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Wiece polityczne
urządzamy w najbliż­
szym  czasie pod ha 
siami:

Jesteśm y lepsi socja­
liści niż pepesowcy!

Jesteśm y lepsi n a r o ­
d o w c y  n iz korfan- 
ciarze i endecy!

Nie boim y się rzeczo ­
we dyskusji z ko
m anistam i!

h a r o d o w o  - S o cja listyczna 
Partjja R obotnicza.

Wdniu 9 majabr.
odbędzie się w S zo p ie n ica ch
w Browarze o godz. 7 .3 0  wiecz.

zebranie
N a ro d o w o -S o c ja lis ty c z n e j 

P a r t j i  R o b o t n i c z e j.

Każdy prawy Obywatel, k tó ­
rem u nie jest  obo ję tną  sp ra ­
wa niedoli sfer pracowniczych 
i pow inność wyzwolenia się 
z pętów  obcego, a w pierw­
szym rzędzie żydowskiego ka­
pita łu  weźmie udział w zebraniu
Z a p ro s z e n ia  ro z s y ła n e  nie 

będą.

W Zagłębiu zebrania od­
będą się w sobotę, dnia 

13-go b. m.
Godzinę i lokal wskażemy 

w na’bliższym numerze.

huu-nuci 
i snr-poui!

deklaracje  na członków

N a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n e j  
P a r t j i  R o b o t n i c z e j

otrzym ać  m ożecie  
w redakc jach  n a ­
szych: K a to w ic e ,  
ul. Krakowska 46. 
S o s n o w i e c ,  Dęb- 
— lińska 1. —

Znale n a s z — b ł y s k a w i c a  
Nasza  b a r w a :  w i ś n i o w a

M AG AZYN
N O W O Ś C I

SOSNOWIEC
ul. Modrzejowska 30

(Hale Ruzwoju).

Towary manufak- 
turne — galanterja 
męska i damsKa.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

JEDNA 
KARTAi i

jako jedyne wieczo­
rowe pismo na Ślą­
sku i w Zagłębiu, 
przynosi najśwież­
sze w ia  d o m o ś c i ,  
wtedy gdy i n n e  
d z ien n ik i lo k a ln e  
mają już o tej po­
rze informacje prze­
starzałe.
Czytaj

JEDNI KIRTĘ”.
Do nabycia 

we wszystkich 
kioskach.

Prof. Ignacy Moucicki -wybrany ponownie

Prezydentem Rzplilej
Na kandydaturę  prof. Ign., Mościckiego padły 332 głosy.

/

O konieczny postęp
w  życiu handlowem p&fsko-sowieckiem.

W a r s z a w a  PAT. Kuluary sej­
mowe ożywiły się dziś bardzo  wcześ­
nie. Już  o godz. 8 rano  zaczęli przy­
bywać posłow ie i senatorow ie. O go­
dzinie 9-ej zebra ł  się klub B. B. W.R. 
pod przew odnictw em  prezesa  Sławka. 
P rezes  S ławek zap roponow ał plenum 
klubu kandyda tu rę  dotychczasow ego 
P rezyden ta  Mościckiego, k tó rą  klub 
przyjął przez aklamację, urządzając 
d ługo trw ałą  owację. Po  posiedzeniu  
posłow ie BBWR. złożyli podpisy na 
p iśm iennem  zgłoszeniu kandydatury  
prof. Mościckiego.

Na pó ł godziny przed o tw arc iem  
Zgrom adzenia N arodow ego obecni 
w Sejmie nieliczni przedstaw iciele  
s tronn ic tw a  Centrolewu, s tronnictw a 
narodow ego  i Klubu Ukraińskiego 
opuścili gm ach Sejmu. P ozosta li  je­
dynie członkow ie klubu Ch. D. k tó ­
rzy ob radu ją  w lokalu klubu.

Loża dyplom atyczna jest prawie 
ca ła  wypełniona. W pierwszym rzę­
dzie zasiad ł dziekan korpusu  dyplo­
m atycznego M onsignor Marmaggi, da ­
lej am basadorow ie  i posłow ie  państw 
obcych. Do loży dziennikarskiej p rzy­
było około  100 przedstawicieli prasy 
krajowej i zagranicznej. N ieobecne 
są kluby Centrolew  i Narodowy. 
Z m niejszości narodow ych n ieobecni 
są tylko ukraińcy. N atom ias t  inne 
m niejszości b iorą  udzia ł w Zgrom a­
dzeniu.

Do sali przybywają członkowie 
gabinetu  z p rezesem  Rady Ministrów 
P rys to rem  na czele.

Członkowie Zgrom adzenia  N aro ­
dowego posłow ie i senato row ie  B. B. 
W. R. w komplecie. W kilka m inut 
po 11 wchodzi na salę m arszałek  
Sejmu Switalski. P rzew odniczący  Zgro­
m adzenia  Narodowego pow ołuje  do 
prezydjum z pośród  sekre tarzy  sejmu 
posłów Srypnika, Boleckiego, W ojto­
wicza i W awrzynowskiego, senato rów  
Chubicką, Barańskiego, Wanikowicza 
i Rogowicza.

P rzew odniczący  m arszałek  Swi­
talski wzywa członków  do zgłaszania  
kandydatów  na urząd P rezyden ta  
R. P.

Z pierwszej ławy pow sta ł prezes  
S ław ek i wręczył wniosek klubu B. 
B. W. R. Przew odniczący  oświadcza, 
że zg łoszona zos ta ła  kandydatura  
prof. Ignacego Mościckiego poparra  
do s ta teczn ą  ilością członków Zgro­
m adzen ia  Narodowego. M arszałek 
SwitalsKi oświadcza: „Ustalam listę
kandyda tu r  jak następuje: Prof. Igna­
cy M ościcki—zarządzam  głosowanie".

Jak już kilkakrotnie donosiliśmy — 
w Polsce gości na dwutygodniowej wy­
cieczce delegacja przedstawicieli gospo­
darczych rządu sowieckiego, która zwie­
dziła dotychczas najważniejsze ośrodki 
polskiego handlu i przemysłu.

Reprezentanci gospodarczego życia 
sowieckiego goszczą u nas nie poraź 
pierwszy. O becny  ich p rzy ja zd  wzbu- 

' ózil  ż y w e  za in teresow an ie  w P o lsce  
z e  w zględu  na  oficjalny charaktęr  
delegacji.

Pod względem politycznym jest tc 
dowodem postępującej coraz bardzie, nor­
malizacji stosunków z naszym wschod­
nim sąsiadem, zarazem zaś stawi? przed 
nami nadzieję ożywienia polsko-sowiec­
kiego handlu.

Trzeba jednakże stwierdzić otwarcie 
że choć się  s to sunk i  po lsko  - sow iec ­
k ie  coraz lepiej układają  pod w z g lę ­
dem polityczriym  — to w ca le  n ie  uń- 

) dać, aby s ię  to w sposób konkre tny  
odbiło na s tosunkach  gospodarczych  

Saldo naszego handlu z Sowietami 
jest stale dodatnie dla nas — co się tłu­
maczy zarówno przemysłowym charakte­
rem naszego wywozu, jak i tern, że to

Pierwszy sk łada  głos do u-ny , to  wywożą Sowiety (w pierwszej linji
ustaw ionej na s to le  m arszałkowskim  
m arszałek  S en a tu  Raczkiewicz. Za 
chwilę przew odniczący Zgrom adzenia 
prosi m arszałka  Raczkiewicza o zaję­
cie krzesła  przew odniczącego i wy­
wołany przez u rzędującego sek re ta ­
rza sk łada  głos do urny.

W yn ik  g ło s o w a n ia .
O godzinie 12,20 p. m arszałek  

Sejmu Switalski zam knął posiedzenie  
Zgrom adzenia  N arodowego. O ddano  
343 głosy, z czego za  k a n d yd a tu rą  
P re zy d e n ta  M o ścickiego  332, 
nieważnych 11.

artykuły spożywcze i surowce) my sami 
posiadamy w obfitości, a zatem handel 
sowiecki musi szukać dla siebie dodat­
niego salda na innych rynkach jest to 
zatem objaw naturalny.

Nienaiuralną jednak rzeczą jest, że 
w ostatnim właśnie roku — wbrew temu 
co było w latach poprzednich — stosu­
nek między przywozem a wywozem zmie­

nił się bardzo silnie na naszą niekorzyść 
i saldo dodatnie handlu z Sowietami zma­
lało odrazu aż 9-krotnie, z blisko 90 mil- 
jonów do niespełna 10-ciu. Nie wydaje 
się to być wynikiem normalnych przy­
czyn gospodarczych, ale raczej — poli­
tyki rządu moskiewsk^go, która widocz­
nie planowo ograniczyła zakupy w Pol­
sce. Sam przecież kryzys nie potrafi nam 
wytłomaczyć dlaczego zamówienia so- 
wieck.e u nas spadły w roku ostatnim 
przeszło czterokrotnie, kiedy nasze zaku­
py u nich doznały spadku niespełna tyl­
ko dwukrotnego. Co najmniejsza za trzy­
dzieści miljonow złotych zamówień so­
wieckich, poprzednio udzielanych Polsce, 
poszło w roku ubiegłym do innych kra­
jów.

Do normalizacji polsko-sowieckich 
stosunków gospodarczych iest jeszcze 
niesłychanie daleko.

Udział Sowietów w naszym przywo­
zie stale wzrasta, jeśłi zaś chodzi o wy­
wóz — to rok ubiegły wykazał skurcze­
nie przeszło dwa razy silniejsze,, aniżeli 
w całokształcie naszego wywozu zagra­
nicę. i Odbija s i  ę to n a  naszym prze­

m yśle, zwłaszcza hutniczym, dla którego 
Sowiety w ostatnich latach były najważ­
niejszym klijentem.

W naszych stosunkach handlowych 
z Sowietami nie trzeba narazie a ż tak 
daleko sięgać, abyśmy zastępować mieli 
Sowietom dostawców niemieckich czy 
angielskich: niechby się przedewszystkiem 
choćby nanrawi o w roku 1933 to, co tak 
katastrofalnie zeosuł rok 1932. Dopiero 
potem możnaby mówić o dalszym postępie.

Poseł Chyba i/ustąpił ze Sir. Lud.

Zastraszające cyfry
żydzi  u władzy —  a Polacy na bruku.

W a r s z a w a .  P.A.T. M arszałek 
Sejmu o trzym ał od pos. F ranciszka 
Chyby (Str. Lud.) list, w którym  po ­
se ł  Chyba zawiadam ia o wystąpieniu 
ze S tronn ic tw a  Ludowego. Jako  p o ­
wód skłaniający go do tego k re s u  
zaznacza, że nie m oże się zgodzić 
z uchw ałą  S tronn ic tw a  o wstrzyma- 
mu się od wzięcia udziału  w Zgrom a­
dzeniu Narodowem .

Poą. Chyba był obecny na Zgro­
m adzeniu.

W a r s z a w a .  PAT. Pc zam knię­
ciu Zgrom adzenia  Narodowego, co 
m iało  m iejsce o godz. 12.30 — m ar­
szałkowie obu  izb w towarzystwie 
p p rem jera  P rys to ra  udali się do 
p. P rezyden ta  Rzplitej dla pow iado­
m ienia Go o dokonanym  wyborze.

Do jakiego s topnia  dochodzi 
udział żydów w rtaszem życiu sam o- 
rządow em  stwierdza najdokładniej s tan  
osobowy m agis tra tu  w Grodnie.

Oto: w iceprezyden t m iasta  Owsiej 
Suchowiański — żyd; naczelnik wy­
działu finansowego — też  żyd; n a ­
czelnik wydziału zdrowia i op. społ.: 
Same! Ostryński — żyd; referen per­
sonalny — Józef Rabinwein — żyd; 
referen t statystyczny, Hirsz Epsztein — 
żyd; buchalterja , Abram Golkin — żyd.

Tak wygląda centralny  zarząd 
m iasta , k tó re  było niegdyś m iejscem

DSl!cz£§© Ulemem tępią żydów
Zorganizowana akcja antyżydow ­

ska w Niemczech, pod ję ta  i p rzep ro ­
w adzana na wielką skalę, jak też 
i an tysem ickie  w ystąpienia  szerokich 
sfer ludności  niemieckiej m ają jakieś 
przyczyny, k tó re  należy poznać. Zor­
ien tow anie  się, bodaj w szkicowo n a ­
rzuconym  obrazie stosunków, k tóre  
doprowadziły  w Niemczecn do walki 
z żydami, prow adzonej tak energi­
cznie, i zdecydow anie, pozwoli nam 
zdać sobie spraw ę z charak te ru  tego 
ruchu, tej wojny antysemickiej. Rzuci 
to  także  conieco  świahła na te  możli­
wości, k tóre  m ogą wyniknąć ze s to ­
sunków u nas panujących.

P rzedew szystkiem  zaznaczyć trze ­
ba, że ruchy antyżydowskie pow sta­
wały i pow sta ją  wtenczas, jeśli Żydzi 
w obcem  sobie spo łeczeństw ie  zdo­
bywają jakąś przewagę: populacyjną, 
pieniężną, polityczną i t. p. Tam, gdzie 
byli drzazgą w żywern a obcem  ciele, 
zawsze pow staw ało  ropien ie  i s ta rano  
się tę  drzazgę usunąć.

SPO ŁEC ZN O ŚĆ  PRZYKRA DLA 
OTOCZENIA.

Żydzi tworzą spo łeczność  eks­
kluzywną i dla o toczen ia  przykrą, 
a gdy współżycie s ta je  się po pewnym 
czasie me do zniesienia, sprow adzają  
na swe głowy kłopoty, często  pogro­
my, naw et kataklizmy Żydzi już w s ta ­
rożytności wymagali dla siebie praw 
co raz  większych, a zarazem , o ile 
m ożna, uchylali się od pełn ien ia  obo ­
wiązków obywatelskich, zaś co wa- 
żniejs2 e, nie poprzestaw ali ani na 
równoupraw nieniu , ani na przywile­
jach  i żądali co raz  w ię c e j : „skoro dla 
nas  s tw orzyłeś  ten  świat, dlaczego 
go nie p o s ia d a m y ? “. O tóż  to!

ROPIENIE Z PO W O D U  DRZAZGI.
Żydostwo istnieje, jako fakt i s la. 

A poniew aż nie jest zlokalizowane te- 
ry torjaln ie, więc an tysem ityzm  jest 
powszechny. Nikt nie zgodzi się na

10.000 ha ziem i czeka 
na parcelację.

Państw ow y Bank Rolny dyspo­
nuje obecnie  w województwie Po-  
znańskiem  zapasem  ziemi do p a rc e ­
lacji ogólnej obszaru  około  10.5,00 ha, 
s tanow iących  w artość  13 miljonów 
złotych.

Nabywców niema. P rzym usow ą 
parcelację, o k tó rą  ongiś robiono tćs- 
kie gwałty, życie samo przekreśliło 
jak dziecinną zabawkę.

ropienie  z powoduc drzazgi. Każdy 
człowiek rozsądny wyjmuje drzazgę 
Gdy drzazga w ranie  palestyńskiej 
była niewielka, s tan  był znośny, skoro 
weszła  w ciało drzazga duża, A rabo­
wie zaczęli u rządzać  pogromy żydów. 
W yobraźmy sobie, coby się działo 
w Japonji, gdyby liczba żydów p o d ­
niosła  się tam  do 10o/o» plbo gdyby 
zdobyli tak ie  wpływy, jak w Po lsce  
lub w Niemczech. W łaśnie w Niem­
czech te  wpływy żydowskie wzrasta ły  
coraz  bardziej i to  w s tosunku rażąco  
n ieproporcjonalnym  do liczby lud­
ności.

CESARSTWO - A ŻYDZI.
Zaczęło  się przenikanie  żydów 

bodaj od Fryderyka Wielkiego, który 
posługiwał się żydem Efraimem dia 
fa łszow ania  monety; zarzucał i  Pol­

skę temi fałszywemi pien ' jdzmi. Wil­
helm II był z żydami ze świata wiel­
kiej firiansjery i wielkiego przem ysłu  
na s top ie  dużej zażyłości. Z m ieszka­
niem R a th e n au ’a miał Wilhelm II 
specja lne  po łączen ie  telefoniczne  Do 
najbliższego o toczen ia  cesarza  na le ­
żeli bankierzy żydowscy, podróże  swo­
je odbywał Wilhelm często  w o to ­
czeniu życjów, cesarski autoklub był 
zażydzony. W konsekwencji takiego 
s tanu  rzeczy nastąp iły  różne  nobili­
tac je  bogatych  żydów, a naw et dzię­
ki cesarzowi zos ta ł  m inistrem  tiirsz 
Dernburg, wnuk talmudysty, Pow ier­
nikami Wilhelma II byli. Rathenau , 
Ballin, Koppell, Simon i ich tow arzy­
sze. Podczas wojny światowej żydzi 
nie odstępow ali cesarza  iw  kw aterze 
głównej

zjazdowem  sejmów całej R zeczpospo­
litej, a dzisiaj jest  tw ierdzą żydowską.

Insty tucje  sam orządow e tego m ia­
s ta  wyglądają, jeśli chodzi o zażydze- 
nie — nielepiej.

Dla przykładu w ystarczy kilka z e ­
stawień z poszczegó lnych  urzędów  
i zaKładów:

Referat podatkowy: re fe ren t S a ­
muel Braun i 8 urzędników — wszyscy 
żydzi

Bibljoteka publiczna bibljotekar- 
ka S te ra  Lejnwanhendlerow a — ży­
dówka. Dozór sanitarny: kontro ler
Aron P e rec  — żyd. Elektrownia miej­
ska: kierownik Mozes Lewin — żyd; 
e lek trom onterzy  Sam uel Dyment, 
Chaim Suchowiański, Sam uel W ojnach 
— żydzi, palacze M ordchei Rur, S a ­
muel Stolarski — zydzi. Wodociągi 
miejskie: kierownik Mozes Lewin, 2 
ślusarze, zmianowy, buchalter , egze­
ku to r  — żydzi. Kasa Chorych lekarzy 
i lekarek 11 — żydzi; akuszerek  10 — 
żydówki; apteka: 4 żydówki.

A to, że setki tysięcy Polaków 
b łąka  się, szukając z u tęsknieniem  
cnoćby kęsa chleba; że w poczuciu 
krzywdy spala  się i kruszeje  przywią­
zanie  to  naszych w ł a d z — t o fraszka!

Dać pracę bezrobotnym!
V. Dopóki będziemy p-osili o pie­

niądze, nie będziemy mieli przyjaciół. 
Dopóki istnieje to wyłapywanie pie­
niądza z Polski przez „w spółpracę"  
zagranicznego kapita łu , kapita lis ta  pol­
ski, wypuściwszy swoje pieniądze na 
rynek, już ich nie zobaczy w całości, 
dopó ty  istnieje  zasadnicza  przyczyna 
braku zaufania w Polsce. Nie u d a ­
wajmy, że jej nie widzimy. Zaufanie 
nastąp i dopiero  wtedy, gdy nasz bi­
lans płatn iczy p rzestan ie  być ujemny, 
jasne, że nas tąp i  to  dopiero  wówczas 
gdy zlikwidujemy zagraniczne pożycz­
ki i usuniem y z naszej produkcji i b an ­
ków zagraniczne kapitały.

O peracja  ta  z pew nością  nie b ę ­
dzie lekka ani zbyt p rosta  do prze­
prowadzenia, trzeba  na nią odwagi 
i rozum u politycznego. Musi być ona  
zrob>ona już teraz , gdyż dopiero  po 

:j przeprow adzeniu  będziemy mogli 
uruchom ić zne jdu jące  się w Polsce 
warsztaty  i p rzedsięb iorstw a bez  oba­
wy, że wypom pują nam  re sztki n a ­
szego p ien iądza zagranicę. Odwagi do 
tego kroku niech doda  nasza  dzisiej­
sza sy tuacja  polityczna. Pierwszy 
e tap  tej operacji to  za trzym anie  
odpływu pieniądza i sp ła ta  długów 
zagranicznych towaram i, najlepiej po 
uzyskaniu na to, jeżeli będzie  można, 
zgody naszych zagranicznych wierzy- 
cie'i. To posunięc ie  znów m am y u ła t ­
wione, gdyż jeżeli nie zrobimy go 
w sposób  uporządkow any sami, to 
z trzaskiem  zrobi go nam życie i to  
w najbliższym czasie.

Przypuśćmy, -że zlikwidowaliśmy 
zagraniczne pożyczki przez sp ła tę  ich 
i p rocen tów  towaram i i to  po cenach  
nie „eksportowych". Wierzyciele nasi 
z konieczności zgodzą się na to, no 
z ło ta  nie mamy.

Przypuśśmy, że usunęliśmy już 
z kraju zagraniczne kapitały , unie 
możliwiając nadal icn m orderczą  dla 
nas „współpracę", a przynajniej, że 
haracz  zagranicznym przedsięb iorcom  
w Polsce  w ypłacać  będziemy tow ara ­
mi. Ze odpływ pieniądza z kraju zo ­
s ta ł  w zupełności zatrzymany, że nasz 
bilans p łatn iczy nareszcie  wyrówna­
liśmy i że ca łe  nasza  gospodarstw o 
te raz  pędzić będziemy, jak naród  nie­
podległy, naszym własnym pieniądzem: 
banknotam i i bilonem.

Mamy dziś tego pieniądza nieco 
ponad  jeden miijard zł. Rzeczywisty 
dochód  państw a wyrażony budżetem  
wyniósł w ub. robu  dwa miljardy, a że 
s tanow ił on około  20!jj* całkowitego 
d ochodu  spo łeczeństw a, t. j. w ypła­
conych  w kraju zarobków więc całkowi­
ta  sum a roczna  tych zarobków m usiała, 
wynieść 10 miljardów zł., co rzeczy­
wiście m iało miejsce. Z tego wynika, 
że jeden  miijard naszego p ien iądza 
p rzeszed ł w ciągu tego roku 10 razy 
z ręki do ręki, uskuteczniając  za każ- 
dem przejściem wym ianę tow arów  
i usług na  ogólną sum ą 10-u miljar­
dów. P ien iądze  zagraniczne nie zmie­
n iają w niczem tego rachunku, gdyż 
zarobki w Polsce  w ypłacane  są  walu­
tą  polską.

kilku słowach.
N o w e  p a ń s tw o  w  A u stra lj i .

140.000 głosów pad ło  za wydzieleniem 
Australji Zachodniej w państw o o d ­
dzielne. S tolicą  nowego państw a b ę ­
dzie m iasto  Perth .

Mac D o n a ld  nie je d z ie  do 
G e n e w y . Urzędowo zaprzeczono 
w Londynie pogłoskom  o wyjeździe 
Mac Donalda do Genewy.

Dr. Schacht u p. 3 o o seve lta .
P rezyden t  Roosevelt przyjął p rezesa 
Banku Rzeszy dra Schac ta.

P ro ce s  34  w  Buc.apesa.cie.
W B udapeszcie  rozpoczą ł się głośny 
p roces  34 protesorów , adwokatów, le­
karzy i s tudentów , oskarżonych o usi­
łow anie  dokonania  zam achu kom uni­
stycznego.

K ra d z ie ż  ra d ju m . W szpitalu 
w Bolonji dokonano  kradzieży radjum  
wartości 150.000 lirów.

M u ze u m  ateistyczne. Z pole­
cenia  rządu  sowieckiego rozpoczę to  
w Moskwie robo ty  nad odnowieniem  
soboru  Uspienskiego, k tóry  m a być 
zam ieniony na m uzeum  ateistyczne.

A u d je n c je  po lskie  u Papieża.
P ap ież  przyjął onegdaj na audjencji 
arcybiskupa płockiego Nowowiejskie­
go i b iskupa W etmańskiego. N astępnie  
P ap ież  przyjął ekipę jeźdźców pol­
skich.

B. m in. Schiele  o s k a rżo n y .
Przeciwko b. ministrowi -wyżywienia 
w Niem czech Schielem u wniesiono 
oskarżen ie  o sp rzedaż  w łasnych za­
pasów  zboża  rządowi.

Papierosy w  kolekturach.
Dyrekcja m onopo lu  ty toniowego 

szuka nowych dróg do powiększenia 
sprzedaży  swoich wyrobów. Na p o d ­
stawie umowy z lo terją  państw ow ą 
wszyscy kolektorzy loteryjni, posia ­
dający sklepy, o trzym ują prawo sprze­
daży papierosów.

i
T a k ie  o g ło s z e n ie 'k o s z t u ­
je  S zł. Z a u w a ż y  je  k ażdy, 
kto czyta a' łyk u ł, —  nie 
je s t  b o w ie m  s c h o w a n e  
w  s ze re g u  innycn o g ło ­
sze ń  na ostatn ie j s tro n ie  

d z ie n n ik a .

Prenumeratą 
i ogłoszenia

przyirr uje

e k s p o z y t u r a  „ J e d n e j  K a r t y "
p r z y  ul. F i o r ja ń s k e j  2 0 , 

w  S O S N O W C U
sklep

A. M A J E W S K I E J .

łlBLJOTENt
P o w ie ś c i  S e n s a c y j n y c h

zawiera najciekawsze powieść 
krvmina'ne czasów ooecnycł 
i wychodzi co dw? tygodnie 
w zeszytach bogato ilustrowa­
nych po 30 groszy za egzem­
plarz Dotąd ukazaiy się dwa 
pierwsze zeszyty. Żądać w księ­
garniach i kioskach, oraz u 
k o l o o r t e r ó w  g a z e t .

Z e s z y t  trzec i  w  drt i la

BEZROBOTNI
pragnący  zarobić kilka z ło tych  
na dzień rozsp rzeaażą  poczy t­
nego dzie rn ike  i zbieraniem  

prenum era ty
z g ł o s z ą  s i ą

w D ąbrowie Górniczej, 
ul. Limanowskiego Ne 11 
u M a r j a n a  K o p k i .

w B ę d z i n i e ,  ul. Okrzei 53 
do inż. St. Ostrzyckiego

2 5 0 .0 0 0  P o la k ó w  e m i­
g ru je  c o ro czn ie  i w y n a ­
ra d a w ia  sit;!

Złóż grosz na „Fundusz Pol­
skiego Szkolnictwa zagranicą" na 
konto P. K. O. 21895, Komitet 
Obchodu 25-lecia Walki o Szko­
łę Polską.

C Z Y T E L N I C Y  !

„ J e d n a  K a r tę  “ przyno­
sić Wam będzie do domu 
listonosz, o ile zamówicie 
ją w którymś z urzędów 
pocztowych. Prenum erata 
mięsięczna kosztować Was 
będzie zaledwie

2 Z l

K i n o  „ H U M U S 11.
Od piątku  do niedzieli 

W ie lk i p o d w ó jn y  p ro g ra m

Obcyni d o w a ś  wolno
W rob głównej Norm a Shearer .

II film

„Impresario“ £B usterem  
e a t o n e  m

Gd 13 b. m. SIERŻANT X
z Mozżuchinem.
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P r z e d  k r a t k a m i .

S p r a w a  honorowa ,
— U praszam  w ysoki trybunał ja ­

ko n a jw yższy  w ym iar kary o sk a rżo ­
nemu s ię  n a leżący , który niewinnego  
człow ieka  n apad ł i bo krw i sk ry ty ­
kow ał, że  mnie pogo tow ie  zabrać  mu­
sia ło  i tera z p odobn ież  utrata zd o l­
n ośc i w zrokow ej mi zagraża , ja k o  że 
mi limona pod okiem  tak iego  nabił, 
/ak  óoktory na oczy  w ca łe j sw o je j 
p ra k tyce  n ie widzieli.

Temi słow y zakon czyi sw o /ą  sk a r­
g ę  p. K onstan ty Wiśliński. N a  to p. 
A dam  P azur, oskarżony, odpow ie­
dział:

— N ie zaprzycam , żem  oko mu 
po d fo n a rzy ł odpow iedzia ln ie a le  słusz- 
pem  sposobem  za  o orazę  się ujmu­
jący . B ez to, że m nie uoliżył w pu- 
blicznem  zgrom aozen tu , ch oć an iel­
sk ą  c ierp liw ość  żem  p o kaza ł, ja k  na 
ło kto. U  Ju ok i O poczyń sk iego  to by­
ło, w ysok i trybunale  W  sieóm i po  
farjancie  zeszliśm y s ię  o tern i u tam- 
tem po g a d a ć , które to  są św ia d k o ­
wie, żc  ten tu K on stan ty  p ie rw szy  z a ­
czął. N aprzóo  okoliczn ie, idejow em  
sposobem , niby dla dobra ogólnego
zai ą ł n arzekać, że  s ię  złodzie jstw o
w P o lsc  “ szerzy  ż e  zeg a rk i g iną, an- 
krow ę ,C y m e s“ firmy z  dew izkom  
c zy s te  z ło to  duole. D obrze  w iedzia ­
łem , ż e  do mnie pije. jako , żeśm y raz  
u n iego  w e ówuck w ódkę pi/i i jemu  
zeg a rek  zg in ą ł K ropka w kropkę, jak  
mówił, . Cym es firmy, ankier, c zys te  
zło to  duble. A le  n łtem  nie mówił, 
kiedy m yślę sob ie , okolicznem  sp o ­
sobem  dla ogólnego dobra w yw odzi. 
To potem  (znow u niby idejow em  sp o ­
sobem ) za c zą i gucdłow ać. ż e  z ło d z ie ­
jów , co zeg a rk i kradną, ogniem  p o ­
winni p rzyp iek a ć , choćby rude byl: 
(w c ią ż  niby na mnie <.ak n aprow a­
dzał, ja k o  że  ruóem człow iek iem  je ­
stem ) i choćby bra ta  w  po lic ji mich 
(jako  ż e  mój u -at za  tajniaha słu ży) 
J a  furt nic. iako ż e  w o ln ość  słow a  
n asta ła  i  oko liczn o ść  mówi.

To on je s z c z e  lepiej. W stał, do 
mnie p rzy sze d ł i w rzeszczy

— C ió a j zegarek , złodzieju!
To ja  m ówię
— P rzym knij się, pan ie  Kostek  

boś mnie pan  za  rękę n ie ztapał.
— Ty bęcza io  — po w iada  — za  

rękę  c ię  nie złapałem , a le  i tak m ar­
nie zg in iesz , w koński łeb  c i z a ­
dzw onią.

N o to, p ro s zę  w ysok iego  trybi 
nału, ju k  mi iuż na am bif n adepn ą ł 
i  tak zóespckow a ł, m u s!ałem  g o  czyn- 
nom zn iew agom  n aregu low ać i o zw o l­
n ien ie pruszęm

Po nam yślę  sęd z ia  za a p lik o w a ł 
oskarżonem u tyOzień aresztu  z  z a ­
w ieszen iem  wyroku na dwa lata.

KUCU HUMORY STYCZHY.
Na m ęczu  sędz ia  do jednego  z w i­

ązów stafę  s ię  aw anturujących.
— Jeśli pan nie przestanie  swoich  

głośnych okrzyków krytykuiących, ka­
ż ę  pana usunąć  z trybuny. Od kwadran­
sa już obserwuję pana

Kibic m eczowy s
—  Teraz s ię  nie dziwię, że  pan sę-  

dz.a przez ten czas  nie  zauważył  
strze lonych  bramek.

Jest na w szystko rada.
Mąż — Ależ, moja  droga, ta suknia 

jest  niemożliwa. Widać ;i  podwiązki.
Zona: — Masz rarję. Trzeba je bę ­

dzie  umieścić t rochę wyżej.

P a n  Kalasanty  Pow ide łko ,  dozorca 
stad jonu  „Piwonji”,umieścił  na drzwiach, 
p ro w ad zący ch  do szatni kartkę, na któ­
rej widniał napis:

„Fstem p dla o pcych  z b 'o n io n y " .
— Jak mogliście, Pow idełko ,  napi­

sać tak  n ieor tograf iczn ie?  — upomina 
dozorcę  administrator.

— A bo, proszę  w ie lm ożnego  pana, 
b y ło  już, ciemno, ki dym piso! to nie 
mogłem dojrzeć, co piszę.

Budow a kolei 
Rybnik —  Ż o ry  —  Pszczyna.

W Śląskiej Radzie W ojewódzkiej 
rozpa tryw ano  dziś spraw ę budowy 
kolei norm alno-to row ej na linji Ryb­
nik — Zory — Pszczyna.

Regulacja 77isły.
W związku z m ającem i być nie­

bawem  rozpoczę tem i robotam i pu ­
blicznemu — Śląska R ada  W ojew ódz­
ka zatw ierdziła  pro jek t prac  przy re ­
gulacji Wisły w gminach Wisła i Ustroń.

W N arodow ej Partji 
Robotniczej.

Partja ta, nie mająca odwagi wysu­
nąć jasnego i zdecydowaneego programu, 
ma tylko na Śląsku poważniejsze zasługi 
w zawodowym ruchu robotniczym. Nie 
pozbawiona też jest pewnych wpływów. 
Organ jej „Obrona Ludu“ wychodzący 
co drugi dzień, redagowany jest starannie 
i ma spcro rzeczowych informacyj w 
sprawach zawodowych. Polecamy goież 
naszym czytelnikom, jako lekturę specjal­
ną i uzupełniającą.

W Zagłębiu natomiast Narodowa 
Partja Robotnicza jawnie, chyli się ku 
upadkowi. Nie wykazuje żadnej działal­
ności politycznej, a minimalną zawodową.

Przestrzegamy ? KRONIKA

Zaczepieni —  umiemy odpowiedzieć 
oddać z procentem.

Dziwną zapraw dę  i dla aryjczyka 
n iezrozum iałą  m ają  żydowie logikę.

O braża  ich w najwyższym s to p ­
niu i pobudza  do wylewania m orza  
łez, zakrapianych  uczciwie żó łc ią  — 
fakt bicia synów Izraela przez bojów­
ki hitlerowskie.

Słusznie  czy niesłusznie  p rzeko­
nać  się m ożna  ła tw o  z artykułów  za­
m ieszczanych  w naszem  piśmie p. t. 
„Dlaczego Niemcy tęp ią  żydów ?“

Z drugiej zaś s trony  ci sami, bici 
przez h itlerow ców żydzi, tak  gw ałtow ­
nie po tęp ian ą  przez się tak tykę  zwal­
czania  przeciwnika, zaczynają s to so ­
wać do nas.

W ub. sobo tę  na koiportera  n a ­
szego w Katow icach przy ul. Marjac- 
kiej, r a p a d ła  grupa żydów. Zbito go 
i zniszczono mu m ate r ja ł  p ropagan ­
dowy. Działo się w jasny dzień, 
w najruchliwszej części m iasta.

Rozwydrzenie Izraela dobiega kre­
su, po którego przekroczeniu  ła tw o  
m oże przyjść reakcja  o identycznym  
z akcją żydowską pokroju!

Bił nas P rusak , bił Moskal i

Austrjak za p racę  narodow ą dla do ­
bra  “olski Jako  niewolnicy — m u ­
sieliśmy wtedy ulec przed wrażą p rze­
m ocą, ciesząc się jeno w duchu od ­
wetem, k tóry  nade jść  m usia ł i nadszedł.

Dalecy jes teśm y od m etod  argu­
m entow ania  przy pom ocy  pałki czy 
pięści, jeśli jednak  przeciwnik nasz 
argum enty  takie wysuwa na pierwszy 
plan i uznaje  je za iedyne w „dysku­
sji” — gotowi jesteśm y w Każdej chwili 
zmienić m e to d ę  i przem ówić do ży­
dów, b i j ą c y c h  działaczy polskich 
w Polsce, a rgum entam i „ad hom inem ".

Narazie tedy tylko przestrzegam y 
przed dalszemi tego rodzaju  poczy­
naniami!

Sport. Targi  ̂ Katowickie.
R e p reze nta cja  G. Śląska —  A  klasa 

Z a g łę b ie  6 : 0  ( 3 : 0 )
W czasie od 24 b. m. do 8 czerwca 

1933 r. odbędą się na Śląsku tradycyjne
W niedzielę ,  jako w dn iu  PZ PN , o d b y ł  się cwg1 K a to w ic k ie , Tząu. one rrzez

w S o sn o w c u  na boisku Po l icy jn eg o  K. S. mecz Śląskie Tow. Wystaw i Propagandy Gos-
p dk i  nożnej pom iędzy  reprezentac jam i G. Śląska spodarczej
: Zaoiebia. Motywem uruchomienia tegorocznychi Zagłębia .

Z aw odom  p rzyg ląda ło  się  3000 widzów, k tó ­
rzy odn ieś l i  jaknajgorsze  wrażenie.  Z aznaczyć  
musimy, że reprezen tac je  nasze grzeszą zawsze 
ka idyna lnem i h lędami — niedz elne zaś b y ły  
p rzyk ładem  jak nie należy tw orzyć  zespo łów  re­
p rezen tacy jnych .

W czasie całego meczu Dod kaźdjun w zg lę ­
dem górow ali  Ś lązacy  nad naszy m  zespołem

W pierwszej po ł  >\\ie Ślązacy zdoby li  3 b ram ­
ki przez Konderla  (2) i Zura.

W drugiej po łow ie  wynik  podw y ższa ją  Kon­
derla  i P i  teł.

N a jgorszy  na bo isku  b y ł  Cichoń.
Sędziował p. Mazur b. dobrze.

Z a w o d y  w  dniu P. Z .  P. N.
Konieczność reorganizacji  t. zw. spo tkań  

m iędzy m ias to w y ch ,  u rząd z o n y ch  na cele P .2 .P  Nt 
—  wynika  jasno z fiaska, jakie wykazała  niedzie­
la w wielkich naw et ośrodkach .

F iasko to w ynik ło  tak pod  względem  finan­
sow ym  jak i sportowym .

P o łu d n ie  —  P ó łno c  1 : 0  ( 0 : 0 )
K atow ice. Boisko .Pogoni"  przepełnione  

publicznością .  Zwycięstwo Południa w z upe ł­
ności zasłużone.  Bramkę zdobył P azurek. (Gar­
barnia).

L w ó w  —  W a rszaw a  1:1.
W arszaw a. Grj na niskim poziom ie. Naj­

lepszy na boisku K ubera, (pom. „Legji“). Dla 
Lwowa zdobył bramkę Drzymała, dla Warsza­
wy —  P rzeżazieck i  II.

K ra k ó w  —  Śląsk 3 : 1  (2  ■ O).
K raków . Ś lązacy mimo ofiarnej gry ulegli  

lepszym  technicznie  krakowiakom. Bramki d.a 
Krakowa: Kisieliński 2 i Artur, Ś ląsk  zdobywa  
przez Wilinowskiego.

P o ra żk i  W a rszaw ia nki w  Jugosław jf.
B elgrad. Drużyna Warszawianki, której for­

ma ostatn io  y łj  słaba, przegrała dwukrotnie,  
w sob otę  z B A S K  0 : 2 ( 0 : 1 ) ,  w n iedz ie lę  zaś  
z B elgradzkim  Klubem  S portow ym  0 . 4 ( 0 : 0 ) .

Targów — jest chęć pełnego współdzia­
łania ze społeczeństwem w przetrwaniu 
obecnego przesilenia gospodarczego, dą­
żenia do wzmożenia do ogólnej konsum- 
cji i udziału w powszechnym wysiłku nad 
bodaj częściowem utrzymamem w ruchu 
warsztątów wytwórczości i pracy.

Targi Katowickie są aktywnym współ- 
czznnikiem budzenia patrjutyrmu gospo­
darczego. Ponieważ nasza przyszłość han-

Uroczystoić 25 lecia
T o w a rz y s tw a  Lekarskiego.

W niedzielę odbyło  się w S osnow ­
cu u roczystość  z ckazji 25-lecia istn ie­
nia Tow arzystw a Lekarskiego Zagłę­
bia Dąbrowskiego. U roczystość  zgro­
madziła  prócz  lekarzy przedstawicieli 
władz, p rofesorów  uniwersytetów , oraz 
delegatów bratn ich  organizacyj lekar­
skich,

Zjazdowi p rzew odniczył dr. Su ­
chodolski z Sosnow ca. Ze spraw o­
zdania  wygłoszonego przez dr Ryde­
ra wynika, że Tow arzystw o Lekarskie 
w ciągu 25-lecia swego istnienia roz­
wijało ow acną  dzia ła lność  nie tylko 
zaw odow ą ale i spo łe c z n ą  oraz  n au ­
kową. W śród b. cz łonków  należących  
do Tow arzystw a Lekarskiego Zagł. 
Dąbrowskiego wymienić należy wice­
m inistra  Spraw W ojskowych gen. Sła- 
woj-Skłaakowskiego.

dlowa i dobrobyt zależą w dużej mierze 
od należytego rozwijania propagandy gos­
podarczej i ułatwienia zbytu wytwórcom, 
przemysłowcom i kupiectwu - przeto 
każdy w tym kierunku rzeczowy i celo­
wy wysiłek witać oraz poprzeć należy 
z pełnem zadowoleniem.

W myśl powyższego Targi Katowic­
kie apelują jaknajusilniej do wszystkich 
fabryk i wytwórni krajowych, w pierw­
szym zaś rzędzie polskich, do monopoli 
i organizacyj handlowych, do hurtowni, 
zastępstw i t.p., by poparły ich usiłowania 
i zgłosiły jaknajszybciej swój udział w IV 
Targach Katowickich w bież. roku.

Socja!'śti niemieccy
k o rczą  sam obójstw em .
Dzisiaj w nocy córka S che idem ana  

byłego przywódcy niemieckiej socjal- 
nej-dem okracji  pope łn iła  sam obójstw o 
wraz z m ężem  przez za trucie  gazem 
świetlnym. (Socjalni dem okraci n ie­
m ieccy odpow iadają  naszym  pepe- 
sowcom).

W Kilonji zastrzelił  się p rzyw ód­
ca n iem iecko-narodow ych  (prawica- 
nerodow a). . ;

O s ta tn ie  no tow an ia  d o la ra :
Dolar pryw atn ie  7.38 w p łaceniu .
Bank P o l s k i : 72.50,

Polski cukier dla angielskiej św ini 
kosztuje 25 gr. kg. Polski robot­

nik za kilogram cukru m usi płacić 
1 z ł 44 gr. Czy m oi,ta  to tolerować?

K A L E N D A R Z Y K .

D z iś : Grzegorza.

J u t r o : Antonina Bp

K R A N  i E S T R A D A .

“ i iu  w i e c .

ZAGŁĘBIE; Rajski ptak.
EDEN: Tommy Boy.
MOMUS: Obcym całować wolno
APOLLO: Dziś  nieczynne.

D . h j  j w a.

WANDA: Pod T w o ;ą obronę,
SEZAM: Jego eksce lencja  subjeU .
ARS: Pod Twoją Obronę.

P o zo s ta łe  kina niepolskie. 

T E A T R  P O L S K I  W K A T O W IC A C H .

Repertuar.
Poniedziałek  8 bm — „Izabella”.
WioreK 9 bm. „Przekupka Warszawska*.
Środa dnia 10 b. m. „Fraulein D oc tor”, 

premjera.
Czwartek, U  b. m. „Fraulein Doctor".

O d  W y d a w n ic tw a . Na liczne 
z a p y t a n i a ,  k ierowane pod naszym 
adresem  w sprawie ukazywania się 
„Jednej Karty" w poniedziałki — od ­
powiadamy, że w  d m  p o ś w ią te c z -  
ne d z ie n n ik a  n a s ze a o  nie w y ­
d a je m y.

Z e b ra n ie  o rg a n iza c y jn e  pol­
skich właściciel5 dom ów i placów 
w D ąbrowie Górniczej odbyło  się 
w dniu 7 b. m.

Najważniejszym punktem  p o rząd ­
ku dziennego było za łożen ie  banku 
spółdzielczego dla właścicieli n ieru­
chom ości w Dąbrowie.

W ybrano komiSję, w skład której 
weszli pp. in :.  St. Nowicki, S tan . Go­
nera , Henryk Kasprzyk i Rom an Bi- 
saga. Komisja ta  m a za zadanie  o p ra ­
cow ać s ta tu t  banku i zw ołać najbliż­
sze zebranie.

N asypan y w  s zy b ik u . Zajęty 
wydobywaniem  węgla w szybiku w Za- 
gó-zu, m ieszkaniec Porąbki, Jan  Ję- 
dryczko, zo s ta ł  zasypany oberw aną 
m asą  ziemi i poniósł śmierć na 
m iejscu

U s iło w a n ie  s a m o b ó js tw a . We­
ronika Czechowska, zam. w Sosnow ­
cu przy ul. O bchód  1, us iłow ała  o truć  
się esencją  octową. Przew ieziono ją 
na kurację  do szpitala.

R abusie  grasują . Do p rze c h o ­
dzącej przez ulicę J a sn ą  w Sosnow cu 
Marji Brzozowskiei (Jasna  24) .p o d ­
biegł n ieznany osobnik  i wyrwa- jej 
z ręki to rebkę  z zaw artośc ią  150 zł.

Rabunki podobne  zdarzają  się c o ­
raz częściej. Ulubionym te re n em  p o ­
lujących na torebki damskie jest  ulica 
Aleja ze względu na pobliskie pola, 
u ła tw ia jące  rabusiom  ucieczkę.

2  b «dk  W ładysław a Mazura 
przy ul. Gzichowskiej 75 w Będzinie 
skradziono onegdaj artykuły  spożyw­
cze wartości 500 Ziotycn. Sprawców 
nie ujęto.

Ogfo&zeń fjrro 
żydowskich n i e 
p r z y j m u j e m y !

Poszukuje się •
z a  w ysoką  p row iz ją  
a kw izy to rów  ogło- 1= 
szen iow ych  i dc  zb ie ­
r a n ia  p r e n u m e r a t ,  b 
a g e n tó w  o raz  koi- 
p o r te ió w . ; i

W iadom ość  w  adm .

J E l E J K U i T T i
Ul

Drobne ogłoszenia.

K u p n o  i s p r z e d a ż .

F o r te p ia n  mało używany, niedrogi  
kupię Z głosz-n ia  do admin „-Jednej
Karty" w Sosnow cu. ” ~
A k w a - ju m  kupię. Oferty wraz z oo- 
daniem ceny, rozmiarów i dokładnym  
opisem składać w administracji „Je*
dnej Karty".___________________
D z ie ła  pov-ieśc: ' w e  Mauryc :gc c e -  
blenca, Gustaw: Leroux’a, Juliusza  
Verne a, Conap D oy le ’a i Ka-ola Ma- 
y’a kupię po cenach niskich. Oierty 
do administracii  „Jednej Karty" pod 
„ 6 lr,ljofil" z p o la n ie m  c eny.
P la n y  m ia s t ,  Sosnow ca ,  oraz innych  
zagłębiowskich kupię. Z głoszen ia  do 
administracji „Jednej Karty" Dod „S". 
Ł ó ż e c z k o  Koszykowe i wózek dziec in­
ny tanio sprzedam . W iadom ość w ad- 
minist-acji  „Jednej Karty”.

L o k a l e .

Pokoju um eblowanego w śródmieściu 
za n iew ysoką  opłata  poszukuję.  P o ż ą ­
dany  telefon. Łaskawe zgłoszenia  pod 
1-01. Sosnowiec.
Poszukuje 2 względnie 3 D o kojc  r ku- 
chn.ą, w pobliżu fab-yki Hulczyńskie-  
go od zaraz. Zgłoszenia do admini­
stracji „Jedna Karta” pod „Mieszkanie  
ola Z." , . .____________

R ó ż n e .

Lekcji  g r y  r a  r ';rzyp c_ch  udzielam  
na bai dzo dogodnych warunkach Wiad.  
v ad in. „Jednej Karty*

Biuru Prośr Noi m Bol< siai a 
Wylona Sosnow iec ,  Warszawska 12, 
is tn iejące  od 1923 r. referuje  (p isze)  
i załat wia w sze lk ie  sprawy, jak w ek­
slowe, karne cywilne, skarbowe, wy­
padkowe od zakładu ubezpieczeń  
em erytalne i różne. Info-macii ud zie ­
la bezpłatnie.

V\ ż a d n y m  k ą c ie  n a s z e g o  p -sm a  n ie  czai siłj zd rad a ...  Z y d  n ie  m a  d o  n as  d o s tę p u : an i p r z e z  f r o n ć o w e  d r z w i  w s t ę p n e g o  

a r ty k u łu  ani p r z e z  iy ln e  s c h o d y  d o b r z e  o p ła c a n e g o  o g ło s z e n ia ' B e z  p a r d o n u  d e m a s k u je m y  m a fa c fw a  w ie lk ie g o  z a g ra n ic z n e g o  
k a p i ia łu  ‘ z y w a m y  C z y £ e ln 'k ó w ,  a ż e b y  in fo r m o w a l i  n a s  o  w s z e lk ic h  n a d u ż y c ia c h  n a  s z k o d ę  p r a c u ją c e j  P o lsk i !  Ł a m y  n a s z e g o  

p ism a  są  o fw a r f e  d la  k a ż d e g o  s z c z e r e g o  i p o w a ż n e g o  p o ls k ie g o  g ło su .

NEMO.

TAJEMNICA EKPRESU
KATOWICE -  WARSZAWA.

Powieść sensacyjna.

Streszczenie początku pow ieści.
Bankier katowicki, Muller,  w jechał z K a to ­

wic do W arszaw y ekspresem, odchodzącym  o godz. 
10.15, b y  zawieźć do sto l icy  1.200.000 ci, Za­
w iadom iony  telegraficznie o w yjeździe  Mullera 
jego przvjacie l  P tas tron  oczekuje  go  na dworcu 
v. Werszawie. Muller nie p rz y b y ł  jednak, a d o ­
chodzenie  w tej sprawie  wykazało ,  że został  on 
zam ordowany w pociągu, a zwłoki jego, w yrzu­
cone przez zbrodniarzy  na tor, u leg ły  zm asakro­
waniu. W sprawie te j  policja rozpoczęła  e n er ­
giczne dochodzenie .

Us ta lono ,  że  zbrodniarze  ko rzysta jąc  z k ró t­
kiego n ieprzewidz ani.gr> posto ju  pociągu  w p o ­
lu między Warszawą i P ruszkow em  wyrzucili  
zwłoki MilUera. K ierownictwo da lszego  ś ledztwa 
.ijął  wjswe ręce Kalinowski,  szef bezpieczeńslw a. 
Do p om ocy  wziął sobie  w yw iadow cę  Janczyka.

Rozkaz w ypełn iono  wśród lo d o w a te ­
go milczenia, a choć  ludzie ci po więk­
szej części byli przyzwyczajeni do tego 
rodzaju  ponurych  widoków — na twarzac h 
ich odm alow ał się wyraz przerażenia, gdy 
po rozebraniu , ujrzeli w pełn i szczątki 
ludzkiego ciała, zam ienione  w krwawą 
i straszliwą m asę  posza-Danych mięśni 
i kości.

Tylko Janczyk  i sam  szef zachow ali 
zimną krew.

Agent pochylił się i obe jrza ł  dok ład ­
nie rany  ofiary, a następnie , dotknąw szy 
palcem  tego m iejsca w k tó rem  znajdow ało  
się serce , podn iósł  głowę, i pokaza ł  o b e c ­
nym m aleńką  rankę, n ieznaczną  na  pozór, 
ale której odkrycie s tanow iło  ogrom ną 
rewelację.

Byi to  raczej punkcik ledwo d os trze ­
g a ln y / ja k b y  pow sta ły  od ukłucia  szpdką. 
Kiopeika krwi zasch ła  na powierzchni.

Janczyk zd rapa ł  ją palcem , aby uwidocz­
nić m ały  o tw orek  ranki.

— W idziałem już raz w życiu coś 
podobnego  — rzekł. — Zbrodniarz przebił 
najpierw serce  ofiary, a  p o tem  mai twe już 
zwłoki wyrzucił pod  p rzechodzący  właśnie 
pociąg num er 85.

Skonstatow aw szy ten  fakt, tak  ważny 
dla dalszego śled 'twa, w ładze uda ły  się 
na mieisce, w k tó rem  wypadek ten  za ­
szedł. Szli wszyscy po wyniosłości to ru  /  
i nic podejrzanego nie zwróciło  ick uwa­
gi. Mimo dok ładnych  oględzin nie odkryto  
też  żadnej ważniejszej wskazówki w m iej­
scu, w którem  znaleziono ciało.

Droga by ła  w ysypana d robnem i ka­
myczkami. a 2 bocze  to ru  po rośn ię te  t r a ­
wą i krzakami. Nie zachow ał się więc naj­
mniejszy ślad kroków. U s tóp  wyniosłości 
to ru  biegła w kierunku Pruszkowa m ała  
ścieżka, d o chodząca  aż do drogi gminnej, 
p rzec ina jąca  pod m o stem  to r  kolejowy.

Nagle agent policyjny Janczyk  przyj­
rzawszy się dokładn ie  tej ścieżce, rozm o­
kłej od niedaw nego deszczu, da ł  znak 
ręką.

— Coś now ego? — wykrzyknął pan 
Kalinowski.

— Może być! — o d p a r ł  lakonicznie 
Janczyk, wskazując na ślad k.oków. U stóp  
wyniosłości rysow ały  się dwa głębokie 
odciski kroków, św iadczące, że k toś  sko­
czył tu ta j  z to ru  na ścieżkę. P o tem  ślady 
te  ciągnęły  się wyi aźnie  wzdłóż dróżki, aż 
do m iejsca, w k tó rem  śc ieżyna ta  z lewała 
się z droga  gminną. W ładze kroczyły za

tem i śladam i ostrożnie , by broń Boże nie 
za trzeć  ich.

Ślady te, w iaoczne na dużej drodze, 
zniknęły nagie pod m ostem , gościniec ten  
bowiem szu trow ano na nowo w obecnej 
chwili, ż adne  za tem  ślady nie mogły się 
zachow ać, na świeżo usypanych kam ie­
niach.

Janczyk  szedł pierwszy. W ctiwili, 
gdy miał znaleźć się pod  m ostem , pochy­
lił się znowu i przyjrzał się dokładnie  
terenowi.

— Przejeżdża ły  tędy  dwa sam o ch o ­
dy — rzekł zw racając  się do szefa.

Pan  Kalinowski wzruszył ram ionam i
— Nie widzę nic w tern dziwnego, 

mruknął.
— Może być — o d p a r ł  Janczyk
Isto tn ie  na d rodze  widniały bardzo

wyraźne ślady kół dwóch sam ochodów , 
urvwały się jednak  w tern sam em  miejscu, 
co kroki t j. na  linji świeżego nasypu.

Ten nasyp c iągnął się na przestrzeni 
dwustu m oże m etrów. P rzes trzeń  tę  p rze ­
było z pośpiechem , skostatow aw szy, że 
nie było  żadnej innej drogi, żadnej ścieżki 
k tó rąby  pc jazdy mogły zboczyć. W krótce 
przybyto do miejsca, gdzie skończył się 
kam ienisty  nesy'..

Tam  jednak  czeKał w ładze straszny 
zawód.

Droga w tern miejcu odzyskiw ała 
swój norm alny  charak te r ,  wilgotny i nieco 
bło tn isty . Pow inna  za tem  była  zachow ać 
doskonale  wszelkie odciski, taK iak p o ­
przednio . Tym czasem  nie było  na niej ś la­
du ani kół, ani kroków.

Pom ysł,  że zbrodn iarze  umyślnie za­
tarli siady był w prost naiwny. Należało 
p rze to  przypuścić, że ani sam ochody, ani 
człowiek, k tó rego  ślady odkryto , nie do ­
tarli do tego  miejsca.

Wszyscy popatrzeli  na  siebie, p rze ra ­
żeni tym problem em , tak  zdumiewaj "cym, 
jaki się im znowu nas tręcza ł,  a dla k tó re ­
go nie mogli, znaleźć rozwiązania.

Nagle Janczyk uderzył się w czoło  
i pobieg ł pęd em  z pow ro tem , aż do miej­

sca, w k tórem  urywały się ślady. Pozosta li  
podążyli za nim.

Janczyk  klęknął i d ługo coś b ada ł  
mierzył, oglądał, rozwijając przy tej pracy 
n iezm ierną  energię 

1 Gy dźwignął się, twarz jego w yrażała  
n iezm ierne zdumienie.

— To nie m a najmniejszego sensu!— 
rzekł.

— Cóż tam  znowu nowego? — zapy­
ta ł  szef bezpieczeństw a, schylając się, by 
dok ładn ie  obejrzeć ślady.

— Niech pan patrzy  — rzekł J a n ­
czyk drżącym  nieco głosem, — dwa sam o­
chody do tar ły  aż do tego miejsca.

Mówiąc to, w skazał na koleiny, wi­
doczne  na gościńcu

Szef p rzy taknął ruchem  głowy.
— Przez  chwilę sądziłem , że chodzi 

tu  o jeden  autom obil, który, przybywszy 
tutaj, w jechał na  świeżo szu trow aną  część 
drogi i zawrócił, cofając  się w tył, pon ie ­
waż na tej wąskiej przestrzeni nie m ożna 
norm alnie  zaw-ócić wozu. Sądziłem, że te 
rów noległe  koleiny w ten  sposób  powstały.

Tym czasem  okazuje się, że śiady te 
pochodzą  od dwóch różnych sam ochód  ów, 
jadących  w tym samym łerunku . A za­
tem  cóż się z nimi s ta ło ?  Wszyscy przyj­
rzeli się odcisKom. Janczyk  nówił prawdę.

Dwa sam ochody  dota~ły aż do tego 
miejsca. Ślady gładkich Kół jednego z nich, 
były w wielu m iejscach  p rzecię te  przez śla­
dy drugiego, o Kołach nam tych  gwoździa­
mi, tern sam em  zupełn ie  rożnych.

Tak! dwa au ta  przyjechały, ale wcale 
nie w-óciły *

. I co roK ły tu ta j w nocy, w pobliżu 
m iejsca  zbrodni?
| A nadewszystko k tó -ędy  i jak od d a ­
liły się?

Nowa ta  ta jem nica  rozpaliła  umysły 
z podw ójną  siłą.

Jeżeli isto tn ie  zachodził  związek m ię­
dzy tymi sam ochodam i i m orderstw em  pa­
na  Mullera, a ta jem niczość  tego o s ta tn ie ­
go odkrycia  nadaw ała  tej hypotez ie  pewne 
szanse  p raw dopodob ieńs tw a — należało

•i
przyjąć, że właściciele sam ochodów  wie- 
dzieh, it  poc .ąg  zatrzymć , się w , t em 
miejscu.

Ale ten  pos tó j  był zupełn ie  przypad­
kowy, poniew aż pociąg za trzym ał się tylko 
pc to, by p rzepuścić  pociąg num er 85, o- 
póżniony o parę  minut. Przyczyny tego 
spóźnienia  m iały nyć w krótce  wyjaśnione.

W d o d a tsu  ś laay kroków ' człowieka, 
idącego ścieżką, aż do głównej drogi też 
ginęły w tym  punkcie.

Co zaś w ażn iejsze—były, tu> dwa po ­
jazdy, k tó re  w niew iaaom v sposÓD oddali­
ły się.

Wszyscy obecni gwałtownie omawiali 
spraw ę . anczyk tyiko u suną ł  się na nok
i zmarszczywszy brwi rozm yślał w mil­
czeniu.

Czasami p rzesuną ł  -ęką  do  czole, jak­
by chcia ł  odegnać  myśl, k tó ra  go uparc ie  
prześladow ała . W końcu f zwrócił się do 
szefa i rzekł:

— Nigdy w życiu nie widziałem nic 
podobnego. Właaciciele sam ocnodów  weszli 
chyba w  s tosunki z djabłem! To nie ulega 
wątpliwości! Jeden  z tych podróżników  — 
widm — mus* być wcielonym djabłem. 
a au ta  do niego należą.

Janczyk tu p n ą ł  ze z łością  w ziemię 
nogą w tem  miejscu, w k tórem  urywały się  
wszelkie ślady.

- M oznaby przypuszczać, że ziemia 
o tw arła  się tu ta j  i p o c h ło n ę ła  te  dwa d o - 

. jazd^ tak, jak pod ioga w operze  otw iera  się 
w chwili, gdy Mefisto zaDada się pod  mą.

— Niech to  wszyscy ajabli wezmą!— 
odezw ał się szef bezp ieczeństw a .—Nie tyl­
ko Dan jeden  nie m oże nic z tej sprav/y 
zrozumieć!

Mówiąc to  pok lepa ł przyjaźnie d e tek ­
tywa po rami-aniu.

Ciąg da lszy  jutro

W y d a w c a :  MIECZYSŁAW LEŚNIEWSKI. Druk: Drukarnia Przemysłowa A. Mazurkiewicz, Sosnowiec. R e d a k t o r :  ALEKSANDER M1ESZALSK1.
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